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DAMIAN CZEKAJ: Za kilka dni roz-
poczynacie sesję [rozmowa została prze-
prowadzona 13 czerwca – red.]. Które-
go egzaminu najbardziej się obawiacie?

ALICJA KONKOL: Na IV semestrze ma-
my cztery przedmioty, które kończą się 
egzaminami: grafikę komputerową, pod-
stawy wizualizacji kartograficznych, pro-
gramowanie aplikacji geoinformacyjnych 
oraz systemy nawigacji satelitarnej. Dwa 
pierwsze udało nam się zaliczyć jesz-
cze przed rozpoczęciem sesji. Z dwóch 
pozostałych dużo bardziej obawiam się 
programowania. Program w języku Java 
będziemy musieli napisać na… kartce. 
Szczerze mówiąc, nie do końca wiemy, 
dlaczego. Wiele wcześniejszych egzami-
nów zdawaliśmy już na komputerach. Za-
danie zapewne nie będzie trudne, ale na 
papierze niektóre sprawy się komplikują. 
Na przykład pewne błędy w kodzie wpi-

My, geoinformatycy
Studenci IV semestru geoinformatyki na Politechnice Warszawskiej KAMIL CHOROMAŃSKI,  
ALICJA KONKOL i BARTŁOMIEJ MAJERSKI opowiadają o nauce na najmłodszym kierunku  
na Wydziale Geodezji i Kartografii

sanym w kompilatorze są automatycznie 
wykrywane. Na egzaminie będziemy mu-
sieli się dużo bardziej pilnować.

KAMIL CHOROMAŃSKI: Ja raczej nie 
obawiam się egzaminu z aplikacji geo-
informacyjnych – w wolnych chwilach 
hobbystycznie programuję. Systemy na-
wigacji satelitarnej także nie powinny 
sprawić mi większych trudności – po-
ruszaliśmy na tych zajęciach naprawdę 
ciekawe zagadnienia i ich opanowanie 
będzie raczej prostą sprawą.

BARTŁOMIEJ MAJERSKI: Podobnie 
jak Alicja, najmniej pewnie czuję się 
w programowaniu. Problemem jest for-
ma egzaminu.

Jakiego zadania możecie spodziewać 
się na tym egzaminie?

KC: Na przykład będziemy musieli na-
pisać program, który obsługuje wielo-
wątkowość w procesie przesyłu danych 
przez sieć.

Trochę mało geoinformatyczne…
KC: Wynika to z podziału przedmiotu. 

Na ćwiczeniach tego „geo” jest całkiem 
sporo i programujemy w języku Java­
Script z wykorzystaniem różnych API 
[interfejsów programistycznych aplika-
cji – red.], np. Google’a lub jakichś ty-
powych do przetwarzania informacji 
przestrzennych. Wykład to z kolei teoria 
i standardowa Java, i stąd taki egzamin.

Wasze ulubione przedmioty?
AK: Jeden z najciekawszych to wspo-

mniane już systemy nawigacji sateli-
tarnej. Nie opuściłam prawie żadne-
go wykładu. Choć materiał jest trudny, 
to z przyjemnością przysiądę do nauki 
przed egzaminem. Interesujące były rów-
nież ćwiczenia z programowania apli-
kacji geoinformacyjnych. Prowadzili je 
pracownicy firmy Globema ze świeżym 
podejściem do dydaktyki i zupełnie in-
nym spojrzeniem na pewne sprawy niż 
etatowi pracownicy uczelni. To było bar-
dzo ciekawe doświadczenie.

KC: Spośród przedmiotów z tego se-
mestru również wskazałbym systemy 
nawigacji satelitarnej. Poza tym lubię 
wszelkie zajęcia, które w jakiś sposób 

wiążą się z programowaniem. Bardzo 
miło wspominam też przedmioty z I se-
mestru (np. algorytmy i struktury da-
nych), które fajnie uporządkowały wie-
dzę informatyczną. Podobała mi się 
także analiza matematyczna.

BM: Nie będę oryginalny – systemy na-
wigacji satelitarnej oraz geodezja wyższa, 
którą mieliśmy w poprzednim semestrze. 
Mimo że nie przepadam za programowa-
niem, to kodowanie (w moim przypad-
ku w Matlabie), które zaczęliśmy semestr 
wcześniej na geodezji wyższej i kontynu-
owaliśmy na systemach nawigacji, spra-
wiło mi dużo frajdy. 

KC: Bartek wspomniał o bardzo istot-
nej kwestii – na większości przedmiotów 
w jakiś sposób dotykamy kodowania, na-
wet jeżeli program zajęć tego nie zakła-
da. Warte podkreślenia jest również to, 
że prowadzący nie narzucają nam języka 
programowania.

A które przedmioty sprawiły wam 
najwięcej kłopotów?

AK: W liceum nie miałam informatyki 
rozszerzonej, nigdy też nie programowa-
łam i początki były ciężkie. Ale z czasem 
się wdrożyłam. Zaczęliśmy od podstaw 
informatyki i programowania, więc nawet 
laik mógł sobie poradzić, choć nowy ma-
teriał trzeba było przyswajać dość szybko.

KC: Ciężko mi wskazać najtrudniejszy 
przedmiot, ale było kilka, które zupełnie 
mi nie podeszły. Pierwszy z nich to pod-
stawy geodezji. Zaliczyłem je, nawet na 
niezłą ocenę, ale w ogóle mnie to nie cie-
kawiło. Te zajęcia były dla mnie czymś 
obcym. Ani przez moment nie czułem, że 
kiedyś miałbym coś takiego robić. Kolej-
ny przedmiot, który wydał mi się mało 
interesujący, to standardy z zakresu in-
formacji przestrzennej.

BM: Mnie sporo problemów przyspo-
rzyła analiza matematyczna. Poza tym 
dość opornie idzie mi programowanie. 
Będąc w klasie o profilu z rozszerzoną 
informatyką, nie wyniosłem ze szkoły 
tyle, ile bym chciał. Więcej dowiedzia-
łem się, pracując samodzielnie w domu, 
niż na lekcjach.

Uruchomiona w roku akademickim 
2015/2016 geoinformatyka stała się trzecim 
– obok geodezji i kartografii oraz gospodarki 
przestrzennej – kierunkiem kształcenia prowa-
dzonym na Wydziale Geodezji i Kartografii 
Politechniki Warszawskiej. Władze wydziału 
reklamowały go jako pierwszy na PW kieru-
nek posiadający profil praktyczny, w ramach 
którego student odbywa m.in. 3-miesięcz-
ne praktyki produkcyjne, a w czasie studiów 
przewidziane są wykłady specjalistów z firm 
geoinformatycznych.
Zarówno w tym roku, jak i podczas dwóch 
poprzednich rekrutacji limit miejsc na geoin-
formatykę ustalono na 30 osób. W 2015 r. 
o jedno miejsce starało się 30 kandydatów, 
a rok później – 20. Na razie prowadzone są 
tylko 7-semestralne studia stacjonarne I stop-
nia, choć władze wydziału nie wykluczają 
uruchomienia w przyszłości studiów II stopnia, 
a także zwiększenia limitu przyjęć.
Mimo krótkiego stażu kierunek został już pozy-
tywnie oceniony przez Fundację Rozwoju Edu-
kacji i Szkolnictwa Wyższego oraz Agencję 
PRC, uzyskując certyfikaty „Studia z Przyszłoś
cią” (dwukrotnie) i „Laur Innowacji”.
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Jak po 4 semestrach oceniacie pro-
gram studiów?

BM: Na pewno wymaga on dopracowa-
nia. Bardzo podoba mi się to, że jesteśmy 
w stałym kontakcie z dr. hab. Dariuszem 
Gotlibem, który niejako ten kierunek wy-
myślił i teraz się nami opiekuje. Może-
my mu zgłaszać wszelkie uwagi i na bie-
żąco omawiać problemy, które wynikają 
w trakcie semestru. Często program da-
nego przedmiotu jest inaczej rozumiany 
przez nas, inaczej przez ludzi, którzy go 
układali, a jeszcze inaczej przez pracow-
ników wydziału, którzy ten przedmiot 
prowadzili już w innej formie dla innego 
kierunku, np. geodezji i kartografii. Cza-
sami ciężko im się przestawić.

KC: Na dopracowanie programu stu-
diów na pewno potrzeba kilku lat. Do 
tej pory mieliśmy przedmioty, moim 
zdaniem, zarówno bardzo trafione, jak 
i zupełnie zbędne. Zdecydowaliśmy się 
na nowy kierunek, więc z pewnymi rze-
czami musimy się pogodzić. Wiadomo, 
że nie od razu jest idealnie, ale ogólnie 
wszystko idzie w dobrą stronę.

Geoinformatyka mocno różni się od 
kierunków dotychczas realizowanych 
na Wydziale Geodezji i Kartografii. Jak 
z nowymi wyzwaniami radzi sobie ka-
dra WGiK?

KC: Jeżeli chodzi o poziom informa-
tyczny, to nie jest najgorzej. Część kadry 
jest dość niechętna innowacjom, ale to 
chyba zrozumiałe – wszyscy potrze-

bują trochę czasu na dostosowanie się. 
Ważne, że jest kilka osób mocnych in-
formatycznie, od których wiele można 
się nauczyć. Patrząc szerzej – nie tylko 
na umiejętności informatyczne – więk-
szość pracowników WGiK prezentuje 
dobry poziom merytoryczny, jest przy-
jaźnie nastawiona do studenta i chętnie 
dzieli się swoją wiedzą.

AK: Dużym plusem jest to, że część 
zajęć, np. z programowania, mamy nie 
z pracownikami WGiK, ale wydziałów 
Elektroniki i Technik Informacyjnych 
oraz Matematyki i Nauk Informacyjnych 
PW, którzy, co zrozumiałe, na pewnych 
zagadnieniach znają się dużo lepiej.

Wydział zapewnia wam niezbędny 
sprzęt i oprogramowanie?

KC: Jeżeli chodzi o oprogramowanie, 
to z dostępem nie ma problemu. Otrzy-
mujemy wszelkie potrzebne licencje.

BM: Natomiast z wydziałowych kom-
puterów korzystamy rzadko. Przeważnie 
pracujemy na własnym sprzęcie.

KC: Nie jest to jednak kwestia złej ja-
kości komputerów, tylko wygody. Często 
kontynuujemy pracę w domu i dlatego 
wolimy przynieść własny sprzęt, niż np. 
w przypadku programowania przenosić 
kod z komputera na komputer i linkować 
wszystko od nowa.

Geoinformatyka jako kierunek 
funkcjonuje dopiero 2 lata, a już zo-
stała wyróżniona certyfikatami „Stu-
dia z Przyszłością” i „Laur Innowacji”. 

Czy czujecie, że studiujecie na kierunku 
innowacyjnym?

KC: O tym, czy studia są innowacyjne, 
czy nie, dowiemy się za kilka lat. Geoin-
formatyka miała być kierunkiem prak-
tycznym, i to dobrze widać. Nie realizu-
jemy zadań, które są niepotrzebne, nie 
wykonujemy po raz tysięczny pomiaru 
podłogi.

BM: Od razu staramy się szukać za-
stosowań dla zagadnień, o których się 
uczymy.

AK: Warto dodać, że często pracuje-
my w grupie, w odróżnieniu od innych 
kierunków, gdzie jest raczej nastawie-
nie na samodzielność. Nasze projekty są 
głównie dwu-, trzyosobowe. Dzięki temu 
uczymy się pracy w zespole, co jest bar-
dzo przydatne. Ponadto nie mamy aż tak 
wielu zajęć – na uczelni spędzamy ty-
godniowo nie 35 godzin, tylko około 25. 
Zazwyczaj wygląda to tak, że dostajemy 
projekt i pracujemy nad nim w domu, 
a zajęcia mają postać konsultacji. Moim 
zdaniem jest to lepszy system pracy i stu-
diowania.

Wydział mocno się chwali praktycz-
nym profilem kierunku. Z pracowni-
kami jakich firm mieliście już zajęcia?

AK: W zeszłym semestrze na ćwicze-
nia z programowania GIS przyszli spe-
cjaliści z Microsoftu oraz Hexagonu. 
W tym semestrze, jak już wspomnieliś­
my, cały przedmiot prowadziły osoby 
z Globemy.

Od lewej: Kamil Choromański, Alicja Konkol, Bartłomiej Majerski
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KC: Zazwyczaj przedstawiciele firm 
pojawiają się na jeden lub dwa 2-go-
dzinne moduły i opowiadają o własnej 
działalności, zaimplementowanych roz-
wiązaniach czy praktycznym wykorzys­
taniu programów. Oprócz firm, o których 
mówiła Alicja, w tym semestrze mieliś­
my także zajęcia z pracownikami Pań-
stwowego Instytutu Geologicznego.

BM: W takim podejściu fajne jest to, 
że nie ograniczamy się tylko do jednego 
oprogramowania, ale mamy styczność 
z wieloma konkurencyjnymi rozwiąza-
niami.

AK: Przy realizacji projektów mamy 
pełną dowolność w wyborze środowis­
ka pracy.

KC: Tylko ode mnie zależy, czy wyko-
rzystam gotowy program, czy też stwo-
rzę własny skrypt. W ten sposób wybie-
ram, czego się uczę i w którą stronę chcę 
iść. Czy bardziej chcę się specjalizować 
w obsłudze gotowych rozwiązań, czy 
w pisaniu nowych programów. Prowa-
dzący w to nie ingerują – oczekują tylko 
realizacji zadania.

W programie studiów macie przewi-
dziane 3-miesięczne praktyki. Wiecie 
coś już na ich temat?

BM: Na razie tylko tyle, że praktyki re-
alizować będziemy na ostatnim, VII se-
mestrze. Wtedy nie będziemy już mieli 
typowych zajęć, tylko seminarium dy-
plomowe i przygotowanie pracy inży-
nierskiej.

Jak w ogóle trafiliście na geoinforma-
tykę?

AK: Zawsze chciałam studiować na 
politechnice, a Politechnika Warszaw-

ska to najlepsza uczelnia techniczna 
w  kraju. Ukończyłam liceum w kla-
sie matematyczno-geograficznej i szu-
kałam kierunku w jakiś sposób zwią-
zanego z geografią. Kiedy usłyszałam 
o geoinformatyce na PW, od razu się 
nią zainteresowałam, mimo że pocho-
dzę z Gdyni i w Trójmieście nie brak 
dobrych uczelni. Poszperałam trochę 
w internecie i postanowiłam, że spró-
buję. Dokumenty składałam też na ma-
tematykę i transport na PW oraz gos­

podarkę przestrzenną i  transport na 
Politechnice Gdańskiej.

BM: Większość moich znajomych wy-
brała studia w Krakowie, Gliwicach lub 
Katowicach. Pochodzę z okolic Nowe-
go Sącza i przez pewien czas myślałem 
o Akademii Górniczo-Hutniczej w Kra-
kowie. Interesowało mnie tam kilka kie-
runków, m.in. na Wydziale Wiertnictwa, 
Nafty i Gazu. Gdzieś daleko była też geo-
dezja i kartografia, ale miałem o niej bar-
dzo mętne pojęcie. O geoinformatyce na 

Aplikacja webowa, która wyszukuje przychodnie w Warszawie. Użytkownik ma możliwość sortowania ich m.in. według usług oferowanych 
przez placówkę czy godzin otwarcia (wykonana w ramach przedmiotu programowanie aplikacji geoinformacyjnych; autor: Alicja Konkol)

Wizualizacja hybrydowego modelu pokrycia terenu (wykonana w ramach przedmiotu stan-
dardy i konwersja danych 3D; autor: Kamil Choromański)
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PW dowiedziałem się przez 
przypadek – zobaczyłem wiel-
ki baner na stronie interneto-
wej WGiK. Od zawsze byłem 
fanem geografii i, sugerując się 
nazwą, uznałem, że to może 
być kierunek dla mnie. Zapo-
znałem się z udostępnionymi 
materiałami i planem studiów, 
ale nie od razu byłem pewien, 
czy właśnie tu złożę doku-
menty. Za wyborem geoinfor-
matyki przemawiało również 
to, że jako finalista olimpiady 
geograficznej miałem wolny 
wstęp na ten kierunek.

KC: Ja od dłuższego czasu 
programowałem i wiedzia-
łem, że muszę się tym zajmo-
wać w przyszłości. Po prostu 
to uwielbiam. W liceum byłem w kla-
sie matematyczno-fizycznej i przez całe 
3 lata doskonaliłem zdolności progra-
mistyczne. Podczas rekrutacji zazna-
czyłem wszystkie informatyki na PW 
– na wydziałach MiNI, EiTI, Elektrycz-
nym oraz GiK – i dostałem się na ten 
ostatni. Byłem trochę rozczarowany, 
ale jak zacząłem studiować, to szyb-
ko się do geoinformatyki przekona-
łem. Zauważyłem, że tutaj realizuje się 
programowanie już w jakimś konkret-
nym kontekście. W końcu doszedłem 
do wniosku, że więcej wyniosę z połą-
czenia geodezji (czy też geografii, któ-
rą nigdy wcześniej się nie interesowa-
łem) z informatyką niż ze studiowania 
czystej informatyki. Styk tych dwóch 
dziedzin okazał się bardzo interesujący 
i dostarcza nowych wyzwań.

Z naszej dotychczasowej rozmowy 
wnioskuję, że na kierunku większy na-
cisk kładziony jest na informatykę niż 
na aspekt „geo”.

BM: Zdecydowanie tak. Wiele osób, 
które w liceum interesowały się geogra-
fią i wybrały geoinformatykę, było za-
skoczonych tym, że na tych studiach 
tak wiele jest programowania. Naszym 
zdaniem nadanie maturze z geografii 
w procesie rekrutacji współczynnika 
0,75 (matematyka, fizyka i informatyka 
mają po 1,00) jest trochę mylące i mo-
że sugerować, że mamy tu do czynienia 
z kierunkiem w dużym stopniu geogra-
ficznym. A tak nie jest.

KC: Przychodząc tutaj, ludzie mieli 
dwie wizje kierunku: jako informatycz-
nego lub geograficznego. Po tych dwóch 
latach możemy śmiało stwierdzić, że na-
cisk na informatykę jest dużo większy. 
I dostrzegam taki dysonans – program 
geoinformatyki kierowany jest raczej do 
osób chcących rozwijać się w zakresie 
informatyki, a informacja o nim dociera 

głównie do osób myślących o „geo”. Ja 
o tym kierunku dowiedziałem się, prze-
glądając listę rekrutacyjną na PW – wy-
szukiwałem wszystko, co ma w nazwie 
człon „informatyka”. Wcześniej nie na-
trafiłem na żadną reklamę, a wielu, tak 
jak mnie, możliwość studiowania wy-
specjalizowanej informatyki mogłaby 
wydać się atrakcyjna.

Może geoinformatyka lepiej spraw-
dziłaby się na innym wydziale?

AK: Ciekawym pomysłem mógłby być 
kierunek międzywydziałowy.

BM: Ja uważam, że wydział jest odpo-
wiedni. Na większości wydziałów poję-
cie informatyki jest już mocno ugrun-
towane, podobnie program nauczania 
w tej dziedzinie. Na Wydziale Geodezji 
i Kartografii znaleźli się ludzie, którzy 
chcieli coś zmienić i iść z duchem czasu. 
Wspomniany już dr hab. Dariusz Gotlib 
czy dr hab. Robert Olszewski, którzy ten 
kierunek zaplanowali, mają konkretną 
wizję i cały czas prą naprzód. Na innym 
wydziale mogłoby to po prostu nie wy-
palić, bo znalazłby się jeden czy dwóch 
profesorów, którzy powiedzieliby, że oni 
dany przedmiot będą prowadzić w okreś­
lony sposób, nie godząc się na jakiekol-
wiek zmiany.

KC: Zgadam się z Bartkiem. Chyba nie 
do końca ważne jest to, na jakim wydzia-
le dany kierunek funkcjonuje, ale jacy lu-
dzie odpowiadają za jego realizację.

Nie zniechęcało was to, że nie może-
cie porozmawiać ze starszymi kolega-
mi, zasięgnąć ich opinii? Nowy kieru-
nek to wiele niewiadomych.

BM: Chyba przywykliśmy do tego, że 
jesteśmy królikami doświadczalnymi.

AK: Zarówno w gimnazjum, jak i w li-
ceum trafiliśmy na zmianę podstawy 
programowej, później czekała nas nowa 
matura. Nowy kierunek studiów więc 
zupełnie nie wzbudzał w nas obaw.

KC: A ja sobie pomyślałem, że bardzo 
ciekawie będzie robić coś zupełnie no-
wego. Poza tym można się dużo więcej 
nauczyć – na studiach realizowanych od 
lat często wykorzystuje się pomoc star-
szych kolegów. My natomiast do wszyst-
kiego musimy dojść sami.

Waszym zdaniem duże zainteresowa-
nie geoinformatyką jest tylko chwilo-
wą modą?

AK: Wydaje mi się, że wiele będzie za-
leżeć od tego, jak poradzimy sobie po za-
kończeniu studiów, jakie będą perspek-
tywy na rynku pracy. Jeżeli maturzyści 
zauważą, że otrzymaliśmy dobre i cie-
kawe oferty pracy, zainteresowanie się 
utrzyma.

KC: Informatyka specjalistyczna jest 
zawsze czymś ciekawszym od informa-
tyki czystej. Informatyków typowych 
jest mnóstwo, choć i tak za mało, jak na 
potrzeby rynku, ale ich liczba rośnie. By-
cie na starcie wyspecjalizowanym może 
być dużym atutem.

Czyli osoby, które ukończyły WGiK, 
mogą być równie dobrymi informaty-
kami, jak np. po Wydziale Elektroniki 
i Technik Informacyjnych PW?

KC: Moim zdaniem tak. Wiele zależy od 
człowieka, ale na kierunku mamy warun-
ki, żeby się rozwijać i nauczyć wszystkie-
go, co jest niezbędne w zawodzie.

Nie boicie się, że przez pracodawców 
będziecie uważani za gorszy sort infor-
matyków?

KC: Na szczęście specyfika zawodu 
programisty jest taka, że przeważnie 
o zatrudnieniu decydują realne umie-
jętności, a nie papierki. Jeśli umie się 
porządnie pracować, to zostanie się do-
cenionym.

Co planujecie po studiach inżynier-
skich?

BM: Zastanawiam się nad jakąś specja-
lizacją na kierunku informatyka.

Wizualizacja przelotów wybranych satelitów w danym okresie (wykorzystywana przy wspólnym projekcie 
Koła Naukowego Geodezji i Kartografii oraz Koła Naukowego Fizyków; praca zespołowa)
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KC: Ja podobnie albo poprzestanę na 
inżynierze.

AK: Jeszcze nie zdecydowałam… Teo-
retycznie mamy możliwość kontynu-
owania nauki na II stopniu studiów na 
kierunku geodezja i kartografia i wybo-
ru jednej z dostępnych tam specjalności.

KC: Pozostaje jeszcze kwestia zasad-
ności takiego ruchu. Część przedmiotów, 
które mamy teraz na I stopniu, znajdu-
ją się na II stopniu geodezji i kartogra-
fii. Wielu kwestii geodezyjnych na geo-
informatyce w ogóle nie poruszymy. 
Obawiam się, że po obronie magisterki 
z geodezji i kartografii dysponowalibyś­
my pewną wiedzą oderwaną od podstaw, 
która przez to tylko w niewielkim stop-
niu okazałaby się przydatna.

Władze wydziału nie wykluczają 
uruchomienia w przyszłości studiów 
II stopnia na kierunku geoinformaty-
ka. Bylibyście zainteresowani kontynu-
acją kształcenia?

BM: Chyba wszystko zależałoby od te-
go, jak ten II stopień miałby wyglądać, 
czy zostałby zachowany praktyczny cha-
rakter kierunku. Studia magisterskie za-
zwyczaj wiążą się ze specjalizacją, a my 
już jesteśmy w pewien sposób wyspe-
cjalizowani.

KC: W przypadku geoinformatyki chy-
ba lepszym rozwiązaniem byłyby 5-let-
nie studia jednolite.

A co chcecie robić po zakończeniu 
nauki?

AK: Kolejne trudne pytanie (śmiech).

BM: Razem z Kamilem jesteśmy za-
angażowani w wiele projektów nauko-
wych. Podczas ich realizacji możemy 
zdobyć dużo praktycznej wiedzy na te-
mat działania w dużym zespole, organi-
zacji pracy czy pozyskiwania środków 
finansowych. W przyszłości chciał-
bym skupić się na pracy projektowej 
w jakichś firmach albo założyć własną 
działalność.

KC: Mój plan jest taki, aby wykorzys­
tać tę wiedzę, którą zdobyłem na stu-
diach, i znaleźć jakąś niszę na styku 
geodezji, geografii i informatyki. Bę-
dę też dążył do komercjalizacji włas­
nych pomysłów. Już teraz w wolnych 
chwilach tworzę pewne rozwiązania. 
Ze znajomymi z geoinformatyki opra-
cowujemy np. aplikację mobilną, która 
ma ułatwić życie ludziom aktywnym. 
Będzie ona wyznaczać optymalną trasę 
aktywności fizycznej z wykorzystaniem 
otwartych danych.

Polecilibyście geoinformatykę młod-
szym kolegom?

Wszyscy: Zdecydowanie tak.
AK: Trzeba podkreślić, że wydział to 

przede wszystkim ludzie, a ci są super. 
Bardzo mi się podoba, że na naszym 
kierunku potrafimy działać zespoło-
wo. A jeżeli ktoś ma trudności z jakimś 
przedmiotem, to może liczyć na pomoc 
kolegów.

BM: Nie ma wyścigu szczurów. Jest 
nas mała grupka – z 35 osób zostało 25 – 
i staramy się trzymać razem.

KC: Nie spotkałem się u nas na geo-
informatyce z obserwowanym na in-
nych kierunkach podejściem typu „le-
piej będzie, jak nie zdasz, bo stanowisz 
dla mnie konkurencję”. Dzięki temu za-
chowamy jak najlepsze wspomnienia 
o studiach, a Politechnika pozostanie 
miejscem, do którego z chęcią będzie-
my wracać.

Studia to nie tylko to, co zapisane 
w programie. Działacie też w kołach 
naukowych?

KC: Wszyscy w trójkę jesteśmy człon-
kami Stowarzyszenia Studentów Wy-
działu Geodezji i Kartografii „Geoida”. 
Mimo że geoinformatyków na wydziale 
jest na razie niewielu, to w Geoidzie two-
rzymy całkiem silną grupę.

AK: Po części wynika to z tego, że ma-
my mniej zajęć.

BM: Proponowano nam już założe-
nie własnego koła, ale uznaliśmy, że na 
razie jest nas za mało, aby móc reali-
zować większe przedsięwzięcia. Nato-
miast w ramach Geoidy i Koła Nauko-
wego Geodezji i Kartografii zaczęliśmy 
już pracę przy kilku projektach geoin-
formatycznych.

Skoro na razie musicie obyć się bez 
własnego koła, to może warto zastano-
wić się nad zmianą nazwy tych dotych-
czasowych, aby podkreślić zaangażo-
wanie geoinformatyków.

BM: Nie ma szans. Starzy wyjadacze 
na to nie pozwolą (śmiech).

Rozmawiał Damian Czekaj

Napisana w OpenGL aplikacja wyświetlająca kulę ziemską, którą można obracać. Stworzona metodą iteracyjnego zagęszczania siatki trój-
kątów wraz z normalizacją w celu utworzenia sfery (praca wykonana w ramach przedmiotu grafika 3D; autor: Bartłomiej Majerski)


